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Prosimy | 


odnowić prenumeratę 
na drugi Kwartał. 


Każdy nowy abonent otrzyma bezpłatnie 
wysoce interesują y 3ulyryczny kalendarz 
„GDY NARÓD DO HOJU* 


ze'znakomitemi karykaturami 


Prenumerata „Kowla wynosi na 

miescie miesięcznie | K 40h, na prowin 

cyi 1 K 60) h; — kwartelnie 38 K 20 h, 
względnie 4 K 5U h. 
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Wiubory w Królestwie. Stan 
wojenny nie będzie zniesiony. 


Ajencya betersbursta ni desłała telegrain 
następujący : 

W sprawie terminu wyborów w Króle- 
stwie Polskie hr. Witte otrzysnał od ge 
nerał-guhernatora Scałona odpowiedź na- 
slępującą : 


GUY DE MADPASSANT. 
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MODELKA. 

Na placu. nad brzegiem morza w ma- 
łem miasteczku d'Elretat, siedziało pelno 
osób przyęglądarących się kąpiącym. Nu ta- 
rasie przed kasynem inna grupe gości 
prz chadzala się pod jasnyini parasolami 
bowiem słońce lipcowe słało na ziemię 
rozpalone jak żelazo swe promienie. Wre- 
szcie na promenadzie, w sąsiedztwie tara 
su, znajdowało się grono osób spokojnych 
poważnych, używających przechadzki 

Między innymi młody człowiek. znany 
powszechnie i sławny malarz Jan Suuruer, 
azedł nacamurzony przy wózku, na klo- 
rym spoczywała młoda kobieta. jego niał- 
żonka kaleka. Służący zwolna tuczył wo- 
zek, kaleka z rozkoszą wputrywala sio w 
błękit nieba lub ciekawym wzrokiem ob- 
rzucała przechodzących 

Malżonkowie nie patrzyli na siebie i nie 
rozmawiali. 


— Stań chwilę, rzekła kobieta. 


Ffzuiry;, Torby, 
Necessery, Plaidy, Koce 


Redaktor naczelny: 
LUDWIK SZCZEPAŃSKI. 


„Nowiny” wychodzą codziennie. — Cena numeru 3 ct. (8 h.) —W] onied 


„Wybory w sładyum ostatecznem do- 
konane być mogi we wszystkich 10 gu- 
herniach kraju w okresie czasu od po- 
czątku kwietnia (st.st.) do początku maja 
(st. at.) Wobec tega wybory w 4 guber- 
niach Królestwa Polskiego na dzień otwar 
cia Sejmu ukończone nie będą. Pozośta: 
wienie kraju w stanie wojennym do zwo 
łania Sajmu uważać należy za bezwa- 
runkowa koniecznie". 
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Z CARATU. 


„Pułkownik“ z Carskiego Siola, jego żona 
i stryjawie. 


W pewnem kółku Polaków i Rosyan 
postępowych toczyła się rozmowa na te 
met „ludzi z Carskiego Sioła* 

— Wy, Polacy — mówił jeden Rosy: 
nia, z którego nazwiskiem apotykaliśmy 
się często w cijgu minionego roku i 
o którym ni wątpliwie ustyszymy jeszcze 
w dalszym rozwoju wypadków — jeste- 
ście bardzo niedokładnie, a nawet wprost 
błędnie po:nfurmowani o naszych najwyż- 
szych sferach. Więc  przedewszystkiem 
o samym „pułkawniku*. Podług utartej 


opinii ma to być człowiek słabej inteli- 


Służący zatrzyriał wóześ, 
larzowi krzesło składane. 

Przechodzący okolo tej pary wpatrywali 
sẹ w nią ze stmintkiem. Obiegały rozmaite 
pogłoski. Malarz poślubił kalekę, bo ją ko- 
chał, mówiono. 

— To nieprawda, znam doskonale Jana 
Summera, odezwał się jeden z dwóch mło- 
dzieńców. siedzących opodal na windzie 
akrętowej. 

— Więc dlaczego ją poślubił? Czy dla- 
tego, że jest kaleką? pyta drugi. Zawsza 
jesi w tem coś tajemniczego 


podając ma- 


— (o? Nie! Zresztą małżeństwa mala- | jąc, 
rzy należą do specyalnych związków ma- | nowcze, 
Poślubiają prawie zawsze | wszelkich kombinacyj epoistycznych. Nie- 


trymonialnych 
modelki, stare haby, lub kobieły znane z 
miłosnych wybryków. Dlaczego? Nikt nie 
zgadnie. Zdawałoby się, że stałe wizyty 
tych indyjskich pantarek, jak nazywają mo- 
delki, wzbudzić powinny wstręt do tego 
rodzaju kobiet. Tymczasem dzieje się prze- 
ciwnie. Po długiem pozawaniu modelka 
zostaje małżonką. Przeczytaj sobie w tym 
względzie daiełko Alfonsa Daudet: „O mał- 
Żeństwach artystów". 


POLI 


woń Honomans $ 


Wiadomości ustnie, telafnnicznie | listownie przyj 
muje redakcqa (lulefon 512) od gods. 7 rano do 
pods. B wieczorem Rękopisów nie zwraca cię. 


centy. 


goncgi, słabej „woh i dobrych z natury 
skłonności, których wszechyatężne otocze 
nie hiurokratyczne ujawnić mu nie po- 
zwala. Tymczasem prawdziwa jest tylko 
pierwsza część tego zdania, W istocie 
npułkownik* jest człowiekiem bardzo o- 
groniczonyła, mizernej intehgencyi i cia- 
anego światopoglądu. Poza lem, jeżeli 
bzakuje mu silnej i rozuimnej woli, to na- 
tomiast posiada niewyczerpany zapas u- 
poru, właściwego ludziom ograniczonym 
Od raz powziętega zdania ¿ trudnością 
udstępuje i nikomu przekonać się nie po- 
zwala ldea ubsolulnego samowładztwa 
jest dłań dogmatem, z którego konse- 
kwentnie wypływają wszystkie dalsze po- 
glądy na sprawy polityczne. 

Rosyą uważa on za dziedziczny awój 
folwark, a ludność państwa za żywy in- 
wentare, ” którym wolno tou robić, eo się 
podobu. Z zimną krwią i z zupełnem 
prześwindczaniam a swojam prawie, mógł 
hy ją w całości wysłać do rzeźni. 

Jest namiętnie przywiązany do pie- 
niędzy. Oddawna konsewentnie powiększa 
swoją osobistą fortunę — kosztem skar- 
bu. Nieraz już rozkazał powatne pozycye 
majątku państwowego przelać na rzecz 
własnego prywatnego upanażu. Dzisiaj jest 
już jednym z najbogatszych ludzi w świe 
cie Silni» rozwinięta żądza władzy i chci- 


Tę parę, którą tu widzisz, skojarzył nad 
zwyczajny i okropny wypadek. Modnlka 
odegrała w tym razie komedyę, raczej 
straszliwy dramat. Zaryzykowała wszystko 
dla wszystkiego. Czy była szczera i ko- 
chała Jana, nikt odgadnąć nie potrań; nie 
potrafi wykryć, jaka rzeczywista była przy- 
czyna tego czynu. 

Kobiety są zawsze szczere w swych 
zmiennych wrażeniach Bywaje gwałtowne, 
impetyczne, zdolna do ofiar, godne po- 
dziwu i łatwo poddają się hańbie. Kłamią 
nieustannie, bezwiednie, nie nie rozumu- 
pomimo to w uczuciach swych sta- 
ryzykowne, gotowe zawsze do 


przewidywana, piorunująca ich determina- 
cya, jest powodem, że uważamy je za 
żywe, miedocieczone zagadki Pytamy się 
też nieraz, czy są szczere czy fałszywa? 

— Ależ mój przyjacielu, są one w ja- 
dnym i tym samym czasie i szczere i fal- 
szywe, ponieważ skłania ich natura do 
dwóch ostateczności, fałszu i prawdy. 

— Rozważ tylko jakich środków uży- 
wają uczciwe kobiety, gdy chcą od nas 


- dzisiaw Źdanowicz 


W KRAKOWIE 


Cenniki ilustr, na żądanie wysyła darmo i opłacone, 


wość pieniężna nie wyczerpują jednakże | 
w całości tej maleńkiej duszy. Od nieda- 
wna, po wypadkach styczniowych, znala- 
zło się w niej miejsce jeszcze na jedną 
aspiracyę. 

Sam prawdzie jest, grzecznie wyrażając 
sią, bardzo ostrożny i bardzo boja- 
źliwy, ale za to budzić się w nim 
poczyna żądza krwi cudzej. Anglicy da- 
wniej już przeczuwali w nim ten rys cha- 
rakteru. 

O „pułkownikowej* nie wiele da się 
powiedzieć, chyba to, że na męła nie 
wywiera żadnego wpływu i zresztą w tym 
kierunku nie robi też usiłowań. Jest ma- 
tką swych dzieci i poza cichą sferą ro- 
dzinną, życie publiczne zgoła ją nie ob- 
chodzi. Natomiast wdowa-matka stara się 
wywierać wpływ — dodatni, ale wszyst- 
kie jej dążności rozbijają sią o żelazny 
upór syna. Usiłowania jej o zmianę poli- 
tyki w durhu liberalnym * zwątpienia nie 
są powodowane zasadniczem przekonaniem 
i osohisteni sympatyami, płyną raczej z 
serca matki, pragnęcej synowi zapewnić 
sp'kojną i wolną od niebezpieczeństw 
przyszłość. W każdym razie usiłowania 


ta hyły rabione w ostatnich czasach, ale 
aawsze bezskutecznie. „Pułkownik“ jest 
niewzruszony. 


Pozostali członkowie rodziny nie odgry- 
wają żadnej wydatniejszej roli. Jedynym 
celem ich Życia: powiększanie apanaży i 
luknlusawe uczty. Najlepszym z nich 
wsystkich jest zdegradowany przez las 
nastepca, Michał. Podobny wprawdzie do 
innych pod względem umysłowego krótko- 
widztwa, ale posiada prawy i szlachetny 
charakter, Rzecz szczególna, że Włodzi- 
mierz, skądinąd najgorszy wśród bardzo 
złych. jest właśnie życzliwie uspusubiony 
dla Polaków. Prawdnpodohnie działa w 
nim jakieś gorętsza osobista wspomnienie, 
którego czas mia zdołał wyziębić. „Cher- 
chez la femme", 

Rawelacye ziemca, niewątpliwia dobrze 
obeznanego ze stosunkami Carskiego Sio- 
ła. rzucały na najwyższe sfery rosyjskie 
zupełnie nowe światło. zadając kłam krą- 
żącym przedtem sądam Wypadki, które 
pałem nastąpiły i dzika represya, której 


jjesteńmy świadkami, potwierdziły w zu- 
pełnoś:i wypowiedziane przed rakiem zda- 
nie o „pułkownitu*. Przebieg wypadków 
udowodnił, że żądza krwi wydyma do 
nieskończoności tę maleńką  tchórzliwą 
duszę. Moskwę i Inflanty zamienił istotnie 
w wielką rzeźnię i przy nowej sposobno 
ści gotów jest strumieniami krwi zalać 
wszystkie kraje od Sosnowca do Włady 
wosłoku. Aby w historyi znależć podobną 
doń postać trzeba sięgnąć chyba do epo- 
ki najgorszych rzymskich ceżarów, lecz i 
tam niełatwo wyszukać podobiznę równie 
krwawo-demonicznego kretyna. 


List otwarty b. Maryawity. 


Dawna „Gazeta Warszawska” Reforma, 
drukuje list otwarty, ka. Józefa Michni- 
kowakiego. Jest ta, zdaje się, pierwaze 
publiczne zerwania z potępionem przez 
Końciół zgromadzeniem i pierwsze ode- 
zwanie nię kapłana nawróconego do da- 
wnych tawarzystów. Powtarzamy więc list 
w calości. 


Wobec faktu, że w jadnem z pism hu- 
morystycznych zamieszczony zostałem na 
liście kapłanów: renegatów t zw. Maryawi 
tów, niech mi walna będzie przy tej oka- 
zyi wypowiedzieć słów kilka protestu i 
wyjaśnienia. 

Tak jest, niestety! Z bólem serca wy- 
znaję, żem przez 6 lat był wyznawcą pa 
twarnej nauki, szerzonej przez tych panów, 
która tyle zamętu sprawiła i w Kościele 
św.i w kraju całym. 

Atoli Bóg dobry nie chciał mej zguby, 
ho nie dopuścił, abym w samym zaraniu 
życia kapłańskiego stał się zdrajcą św. Ko- 
ścioła i drogiej Ojczyzny, za łaską i do- 
brocią Bożą rychło spostrzegłem, że idę 
po śliskiej drodze; poznawszy całą potwor- 
ność iście szałańskiej doktryny panów. 
zwących się kłamliwie Maryawitami, zer 
wałem wszelką z nimi łączność i dzisiaj 
szczęśliwy jestem, żem, pomimo próśb i 
gróżb „przełożonych“, to uczynił, 

Jako dawny aocyusz, potępiając calą 
przewrotność postępowania tej faryzeań 


skiej kompanii z panią Kozławską na cza 
le, nie chcę wzbudzać awemi rewelacyami 
sensacji, bo chyba dosyć już mamy tega 
zgorszenia i dziennikarskich plotek 2 prza- 
milczeć mi jednak nie wolno tej prawdy, 
że przyczyną całego nieszczęścia jest nie 
kto inny, jeno „Matula* Kozłowska; to 
też sprawdziło się, że gdzie dyabeł nie 
mógł, tam babę posłał. Ale nia o tę da- 
mę w iej chwili chodzi. Zwracam się z 
najgorętszą prośbą do Was, uwiedzionych 
podstępnie, dawnych towarzyszów moich 
i zaklinam na wazystko, ca dotąd święte- 
go i drogiego macie — za przykladem 
moim zwróćcie się z drogi, po której idzie: 
cie, przestańcie szarpać piersi Tej Najdroż- 
szej, podwójnej naszej Matki Kościola 
świętego i Ojczyzny, a o spe'nienie' się tej 
mojej prośby gorąco błagam codziennie 
we Mszy św. Boga 
Ka. Józef Michnikowski, 
rektor kościoła filialnego Czarnia 
w puszczy Kurpiowskiej. 


Z KRAJU. 


Nawy Sacz, 95 marca 1906. | Wykręty 
starych kakalników) Dziś rozchwytano tu 
poczytne bardzo „Nowiny”, w których umie- 
saczono notatkę o gnapodaroe atarych kahal- 
ników, wykluczonych s rady wysnaniawej 
z eksprezesem Landanem na ozele. 

Aby odwlec oddanie sarsądn, uenniącie 
mieporządków i urupełnienie brauow w kanie 
kahalnej, etaczy kahalnicy wnieśli rekura i 
zasypują formalnie namieatnietwo falszywemi 
zażaleniami 

Na zwloce w oddaniu przez eksprezesa 
zhoru Landaua nowowybranemu prezeso 
p. Grosebardowi kasy kahalnej, cie nie- 
tylko biedni, ala nadto funkoyunaryusze gmi- 
ny wyznaniowej, którym nie można wypla: 
cać pensyi miesięcznej, ani też penayj wdo- 
wich. 

Śpodziewać cię zatem należy, że namie- 
atniotwo jak poprzednio, tak i teras pas 
aig na wykrętach tych starych kshalników 
mociągnie ich do odpawiedzialności za nie- 
posłuszeństwo wobec zarządzeń starostwa, 
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pozyskać to, czego pożądają. Środki są 
proste, ale nadzwyczaj skomplikowana. Tak 
skomplikowane, że my nigdy nie jesteśmy 
w stanie ich przewidzieć, a tak proste, że 
skora stajemy się ich ofiarą, wołamy ze 
zdziwieniem: Jak ta? Więc ona bawiła się 
mną jak lalką? Zawsze im się wszystko 
wiedzie, zwłaszcza wówczas, gdy mają na 
widoku pozyskanie męża. Ale posłuchaj 
historyi Summera, 

— Jak wspominałem, młoda kabieta po- 
zowała mu jaka modelka. Była piękna, 
powierzchowności sympatycznej i miała 
w sobie jakiś czar. Zaczął się w niej ko- 
chać, jak we wszystkich kobietach równie 
powabnych, które spotykał. Wyobrażał też 
sobie, że ją pokocha całą duszą. Jest to 
szczególne zjawisko. Gdy się pożąda ko- 
biety, wierzy się, że miłość nie skończy 
się. chyba z życiem. Wiadome wszystkim 
dalsze tego następstwa. Posiadanie wyra- 
dza niesmak, wstręt, pragniemy ożywić się 
przy innym przedmiocie, fizyczny apetyt 
brutalnie nas opuszcza, znika harmonia 
duszy, temperamentu, humoru. Potrzeba 
umieć odróżnić w tem pokuszeniu, któremu 
padpadamy pociąg cielesny. fizyczny i pe- 
wne upojenie zmyałów, albo niezwalczo- 
ny urok i wpływ duchowy. 

Nakoniec uwierzył, że ją kocha, zaprzy- 
siągł jej wierność i żył z nią jak z drugą 
siebie ea oliwa” 


ZABAWKI: 


Byla ona rzeczywiście czarująca i posia- 
dala powab wrodzony Francuzkom. Szcze- 
biotała. paplała cały dzień, co jej ślina da 
ust przyniosła, często wypowiadając głup- 
atwa, które jej wydały się dowcipne 
Wszystko to skierowane było na zwróce- 
nie uwagi malarza. Czy podnosiła w górę 
rękę. czy się nachylała, czy wsiadała da 
powozu lub witała się, wszystko hyło oh- 
rachowane na efekt. 

W ciągu trzech miesięcy Jan nie domy- 
ślał stę nawet, że to była zwykła model- 
ka, jak wiele jej podabnych. 

W lecie Jan wynajął mieszkanie w ma- 
lym domku w Andresy. 

Odwiedziłem ich tam jednego wieczoru, 
kiedy właśnie umysł mojego przyjaciela 
opanował dziwny niepokój. 

Noc była prześliczna. postaowiliśmy za- 
lem wybrać się na przechadzkę nad brzeg 
morza. Księżyc rzucał na drżące fale sna 
py Światła; odbijały się one żółtawą bar- 
wą na całej przestrzeni. 

Szliśmy wzdłuż brzegu npojeni wraże- 
niami cudnej nocy. Zachwyt obejmował 
nas coraz bardziej, świeżość uroczej nocy 
wywoływała przyjemne marzenia. Milcze 
liśmy chciasz rozkoszny ten widok prze- 
nikal nasze ciała ożywiał ducha a woń 
drzew szeroko rozszerzała płuca. 

Nagle Józefina, takie ma akietma CWA krzyknęła: 


EJ 
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— Czy widziałeś tę rybę, ca wyskoczy- 
ła z wody w górę? 

Odpowiedział nie patrząc bezmyślnie: 

-— Widziałem, moja droga. 

Razgniewała się. 

— Nie mogłeś jej widzieć, ho byłeś od- 
wrócony, rzekła. 

Uśmiechnął się. 

— Masz słuszni Tak tu pięknie, że 
nie myślałem o niczem. 

Umilkła, ale po upływie minuły, znowu 
zapytała go: 

— (zy pójdziesz jutro do Paryża? 

— Nie niewiem. 

AĘENE się na nowa. 

Czy sądzisz, łe ten spacer przyjem- 
ny, a nie zgoła nie mówisz? Trzeba 
razmawiać, gdy się jest człowiekiem nie 
zwierzęciem. 

Nie odezwal się. 

Wówczas Józefina, z nawyknienia wi- 
docznie, zaczęla nucić piosnkę, która ad 
dwóch lat torturowała nasz słuch. 

— Proszę cię, przestań, mruknął. 

Wykrzyknęła zaperzona : 

— Dlaczego każesz mi milczać ? 

— Bo ta głupia piosenka, mąci nam 
efekt okolicy. 

Nastąpile acena nieprzyjemna, prawie 
karczemna. Józefina obrzuciła go wyrzuta- 
mi, rekryminacyami a w końcu rozpłakała 
się. Szczęściem nie długo trwała, zwróci- 
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ulica Grodzka Nr. 2 


Puata cegla. W Tow. technicznem wy- 
gloai? inżynier z Krzeszowic p. Kar. Pio- 
trowaki wykład o przemyłle ceplarakim. U- 
dowadniał cyfrowo, że wabec dzisiejszych 


wysokich cen materyałów drzewnych, budy- 
nek parterowy murowany, nie jest drośsty 
od takiegoż bndynku drewnianego; odnosi 


aig to głównia da budynków włościańakich. 
Pokryele wyborową dachówką żłobioną, nie 
jest również drożazem od pokrycia ałomą. 
W końcn przedstawił własnego wynalazku 
cegłą pmatą z kanałami wewnątrz Cegla ta, 
w znacznie więkazej objętości od zazwyczaj 


wyrabianej, ni laby się — jak wyjsć 
p gent — azczególnie do budynków o- 
dciańakich, orae domów parterowych, dając 


mieazkania suche, w zimie ciepłe, w lecie, 
chłodne | sprawadzując koszt ńciany muro- 
wanej do połówy kosztów z materysłu drze- 
wnega ; zapewnia przytem cepielniom, urzą 
dzonym fabrycznie, egrystencyą w każdej 
prawie większej wai i przy każdem miante- 
caku. Ze względów ochrony domów właściań 
skich od tak częstych pożarów, jak i z in- 
nych względów praktycznych, wśród których 
taniość ważne zajmuje miejnce, cegła ta zna- 
leść moża zastosowania po wsiach i mija- 
ateczkach. 


Diapozytywy do skioptikonu. Rachliwe 
Kolo T, A, L. im. Konopnickiej w Bochni 
podjęło mig bardco pożytecenej rzeczy, mia- 
mowicie dostarczania dla prelegentów cawia 
towych diapozytywów, którymiby prey po- 
macy akioptikonu objańniali swoje wykłady. 
Wydano już pięć seryj tych przażrorzy. 
Pierwsza w 44 obrarkish daje portrety kró- 
lów polakich, droga w 38 obrazach ilustro 
je dwieje Polski, trzecia cbajmuje 
zów m driedziny hygieny (chorobotwóro 
drobnonatroje), rta w 88 obrazach obja- 
únia pierwsze dzieje chrzeńciańatwa, untatnia 
wreszcie przynosi 44 reprodukcyj s Grottga- 
rowakiej „Polonii“, „Litnanii* 1 „Wojny*. 
— Bsecr nią nama rajeca, reklamy więc ża 
dnej nie potrzebuje, dodać tylko wypada, że 
cena obrazka każdego wynosi jedną kori 
Dotychezna przeszło 600 sztnk tych prze 
ároczy zakupiono w Kole bocheńskiem, a 
należy mie zapominać, że w ten sposób do 
konuje się pewnego rodzaju aktu wzajemnej 
pomocy, gdyż Kolo bocha! 


liśmy się z powrotem, on szedł nie tłó- 
macząc się, zniechęcony tą niedorzeczną 
burzą. 

W trzy miesiące później zaczął się 
otrząsać, chciał rozerwać ów związek, 
który goryczą napełmił jego życie. Ona 
jednak trzymała się go, dręczyła, tortu- 
rowala, kłócili się od rana da wieczora, 
wymyślali sobie wzajemnie m nawet się 
poszturkiwali, bill 

Wreszcie postanowił położyć koniec, 
zerwać za jakąbądź cenę. Sprzedał wazy- 
stkie swoje obrazy, zapożyczył się u przy- 
jaciół 1 zgromadziwszy dwadzieścia tysięcy 
franków, jednego dnia wychodząc z domu 
pozostawił je na ałoliku wraz z listem 
pożegnalnym. 

Schronił się do mnie. 

Około godziny 2 po poludniu, ktoś za- 
dzwonił. Otworzyłem. Jakaś kobieia obce- 
sem skoczyla ku mnie, odepchnęla i za- 
częła rozglądać się po pracowni. To była 
ona. Jan powstal ujrzawszy ją. 

Rzuciła mu pod nogi pieniądze ruchem 
pełnym godności, wówiąc krótko: 

— Twoje pieniądze, zabierz je sobie. 

Byla bardzo blada, dygocąca, gotowa 
na krok stanowczy, choćby najrozsądniej- 
szy. Co do Jana, spostrzegłem, że także 
pobladł, zaciął usta z gniewu, być może 
gotów popełnić nadużycie, dopuścić się 


grałtu. 
roman 


Pierwszy 
najtańszy 


awoje oele niezawodnie jakiń dochód x tega 
przedsiębiorstwa, już po odtrącenia kosztów | 
fubrykacyi diapozytywów, w której znów jest 
w ukladzie z miejscowym fotografem p. Gar-| 
gulem. 

Samobójstwa studaniki. Z Przemyśla do- 
noszą nam: W nooy ntopiła się w Sanie 
liadmnastoletnia panienka, córka lekarza tu- | 
tejszego dra Pordesa. Powodem samobójstwa | 
dziewczyny, studentki gimns zyslnej, była roz- . 
pacz wakntek zgonu matki, zmarłej w nie- 
mieckiem sanatorynm. ! 

Krwawa zgromadzenia. Z Drohobycza pi. | 
RZĄ : czwartek wieczorem zwołano zgró- | 
madzenie robotnicze, na którem miano oświad- 
czyć wig przeciw założeniu korporacyjnej ka-! 
my dla chorych, co Korporacyóm nakazało 
starostwo. Gdy na asli zjawił sig komisarz | 
ataruatwa, za nim wpadła około 50 Indzi z, 
obozu magistracko ntarościńskiego, użbrojo: | 
nych w żelazne laaki, kamienia i noża i z 
calym impetem rzucili się na zebranych, bi- 
jac un wszystkie atrony. U wejścia do sli 
przyglądało się temu podobno kilku żandar 
mów a o kilka kroków dalej sam starosta z 
komisarzem Gniewoszem. Następnie napast 
nicy oddalili się, nie zatrzymani przez niko | 
go Na miejsen pozostało kilkunastu ciężko 
rannych, r których dwóch odatawiono Ao. 
szpitala” a kilkunastu do mieszkania. U dwôcb | 
robotników zachodzi obawa ntraty życia. ł 

Wypadek z bronią, Z Rymanowa piazą : | 
Kantelinta sądowy z Rymanowa, p. Holden-| 
mayer, jeżdżąc na komisyc sądowe, woził ze i 
sobą strzelb, z której po drodze utrzelaj, | 
choć miał doayć kiedyindziej czasu na tę za- 
bawkę. Przed kilku duiami, wracając z ko.) 


„|miayi, wstąpił po drodze do karczmy w*Kró-! 


liku polskim, w której pozostał dłużazy czan, | 
zostawiwazy nabitą broń na wozie pod opie- 
ką syna woźnicy, miedoroatka. Ten zniecier- 
pliwiony zadługiem czekaniem, począł uig 
bawić bronią i nieostrożnie upnAcił kurek, a 
caly nabój wpakował mig w konin, który też 
matychmiast padł. Właściciel konia rozcho- 
rowsł się ze zmartwienia, gdyż utracił cały 
majątek. 

| hh | 


Prosimy odnowić prenumaraty! 


— (zegoż zatem żądasz? Zapytał. 

— Nie życzę sobie, abym była trakto- 
wana jak prosta dziewka. Prosiłeś mię. 
zaklinałeś, zgodzdam się. Nie od ciebie, 
nie żądam. Zatrzymaj mię przy sobie. 

Tupnąwszy nogą, zawołał : 

— Nie, nie, tego już nadto! Jeżeli my- 
ślisz, że zostaniesz, ,. 

Pochwyciłerm go za rękę, mówiąc : 

— Uspokój się i pozwól mi działać. 

Zbliżyłem się do niej i łagodnie, powali, 
zacząłem przemawiał do jej rozsądku, 
przytaczając rozmaite przyczyny i powody 
jakie zwykla wywodują podobne nieporo- 
zumienia, Słuchała mię nieporuszona, z 
okiem błędnem i milcząc uporczywie. Na- 
koniec, nie wiedząc jak sobia dalej radzić, 
użyłem ostatniego środka, bo rzeklem : 
on cię zawsze koch", ala rodzina pragnie 
go ożenić, pojmujesz zatem... 

Skoczyła nie dosłnchawszy końca. 

— Teraz rozumiem! I zwróciwazy się 
do Jana, zapytała : 

— (Chcesz się, chcesz się żenić? 

= Tak. 

Postąpiła o jeden krak. 


— Jeżeli się ożenisz, ja odbiorę sabie|- 


życie. Czy rozumiesz P 
Jan _wzruszając ramionami mruknął: 
— Bardzo dobrze, odbierz sobie życie. 
Wypowiedziała kilka wyrazów niezro 


Dobra kuzynka i niedobra poczt. 


Jest to stara historya, ża żart wymyślony 
przez kogo innego, a przez znowu kogo in. 
nego dokonany ma zwykle hardzo nlewesola 
ukntki dla autors. I tak zdarzyło siq nieda- 
wno w Niemczech, że kuzyneczka chciała ku- 
zynowi npłatać przyjemnego figla. Co pomy- 
ślała to I zrobiła Kupiwszy w antomacii 
bliczką czekolady, jaż się naprzód cieszyła 
zdziwieniem a potem może i „wdzięcznością* 
kuzyna. Czekoladę włożyła do koperty i za 
sdresowała. Aby jednak figiel nia był pospo. 
lity, napisała u góry koperty: „wartość : 
100.000", Nalepiwszy marką za 20 fani- 
gów łopieczętowawszy, rznciła list do akrzyn- 
ki. Lecz nieszczęście nie daja na siebie din- 
go czekać, Nie, czekolada nie zbila się ani 
stopila, tylko urzędnik pocztowy zobaczyw= 
szy tak cenną przesyłkę, welął lint z wielką 
oatrożnością i postąpił tak, jak się robi z 
wartościowemi przesyłkami. A więc dał mu 
najpierw numer; tak numer, aby nie zginął. 

le i porta musiała byś podwyższone, co r 
dopłatą za niedostateczne ofrankowanie listn 
wynosiło 16:40 marek. Kuzyn otrzymawszy 
list zdziwił sig, kto mu może posyłać 100.000. 
Jednak ponieważ miał doplacić 16'40 marek, 
nie przyjął liuto i list wrócił do miejsca na- 
ania. 

Wynaleziono antorkg listu 1 
jaj, że list wrócił x powrotem, Tinmaos 
raz knzyneczka urzędnikom że to nio j 
woale liat wartościowy, oóż? Kiedy oni nie 
cheg wierzyć, zwłaszcza, że mają czarno na 
białem, na kopercie wypisane najwyraśniej 
100.000. Zawartości badać me mogli, bo liat 
był zapieczętowany a co gorsza, żądają ta- 
raz dopłaty za niedostateczne opłacenie li- 
atn, aż 16:40 marek. Ońż robić? Trzeba by- 
ło pokryć przykre uczucie, i zapłaciwazy, 
odebrać list. Tu jednak snowu trndność. 
Trzeba również zapłacić porto za powrotną 
podróż tego lińciku i też 16:40 mk, 

Tak cały figiel kosztował panienkę prza- 
uzło 88 marek, a knzynek musiał aig obejść 
bez ozekolady, a wszyatkiema była winna 
poczta, która zrobiła sią „amtawichtig” i nie 
obcisła wierzyć, ża wewnątrz koperty, Jest 
tylko tabliczka czekolady wartańci kilku fe- 
nl ów. 


doniesiono 
te- 


zumiałych, bo boleść okropna ścianęła jej 
gardło. 

— Tak mówisz. tak... powtórz jeszcze! 

— Powtarzam. Zabij się, jeżeli ci się ta 
podoba. 

Odrzekła blada jak śmierć. 

— Nie potrzebujesz mię do tego po- 
budzać. Rzucę się z okna na ulicę. 

Zaczął się śmiać, przystąpił do okna, 
otworzył i kłaniając się cerer .nialnie za- 
wołał : 

— Proszę, oto droga otwarta. 

Patrzyła na niego jakiś czas wzrokiem 
strasznym, obłąkanym, potem uniósłszy 
nieco suknię, jakby chciała przejść przez 
zlot, wyskoczyła oknem i zaikła. 

Nie zapomnę nigdy wrażenia jakiem 
przejęłam nie ta straszna scena. 

Jan zmieszany nie poruszył gię. 

Przyniesiono nieszczęśliwą kobietą, mia- 
ła zgruchałane obie nogi i raz na zawsza 
pozhawiła się możności chodzenia. 

W tym razie jej kochanek dręczony wy- 
rzutami sumienia przyjął ją do swego do- 
mu i z nią się ożenił. 

"Taka historya mojego przyjaciela. 
Zbliżył się wieczór, młoda kobieta do- 
świadczając chłodu zapragnęła powrócić 
da domu. Służący popchnął wózek. Malarz 
szedł obok nieprzemieniwszy od godziny 
ani jednego słowa. 


KAJETAN DUDZIAK 


Magazyn mebligoryańskaj Pee, u z 3 


poleca kompletne urządzenia pokoi oraz przyjmuje wszelkie rokaty dekeracyjne i tapicerskie: pa cenach- możliwie niekieb, 


Jo się zrobi... I 

Nie miałem jeszcze lat dwunastu, als pa 
miętam, jak gdyby się to stalo wczoraj, 
gdy w pewnym dworze przyszedł gumien- 
ny z doniesieniem, że zepsuła się deska, 
pokrywająca mechanizm kieratu konnego 
i że trzeba ją zaraz naprawić, a w ten 
sposób uchronić przed wypadkiem chłopa- 
ka paganiającego konie, który częsta przy 
swojej jednostajnej pracy zasypia. 

— Trzeba to będzie zrobić -- odpowie- 
dział właściciel, a w lydzień potem jego 
własuemu dziecku, które poszła się bawić 
ne gumno, maszyna zdruzgułała nogę. 

- Te lejce, proszę pana. i uaszelnii 
są już zupełnie „spalone“ —- mówi fur 


i 
| 


1) Paduiek gmiuny od azynazjw z mie 
stkań w wysokuści S' pre. ud ezynszu, 
względnie wartości czynazowej. 

2) Podatak wodociązowy w wynokońci do | 
tychezasowej, t, j- 4 pro. od czypszu najmu, 
waględnia wartości czyna: owej. 

A) Dodatek gminny 10 pre, do wszystkich 
utałych podatków rządowych, z wyjątkiem 
podatku usabiato-doohodowego. 

Uchwała ta tała ogłoszona przez magi- 
strat. plakatami, 

W wyborach do sądu przemysłowego na | 
asesorów 1 ich zastępców, które odbyły się: 
w ubiegłą niedzielę w grupach |, IŻ, IV iV 


żywiona byla tylko w.lka w grupie III i VI, 
W trzeciej do walki ze moeyalistami stanęli 


dar dek dnia 2 kmietuia wyatąpi w kenver 
gle Towarzystwa alynna para śpiewacka, 


|Hentyk i Magdalene Dulong, tenor liryczny 


i mezzosopran. Artyści znani zagranicz Z 
licznych występów a ich zenpół artystyczny 
w wykonywania duetów zapewnia im Wazę- 
dzie pełaa powodzenie. 

Za Stow. kupców i mładziaży handla- 
wej. W uznpułnienin naszej notatki s nia 
dsislnego walnego zgromadzenia tow, kup- 
ców i młodzieży handlowej donosimy, że do 
wydziała wybrani zostali pp: Wiktor Bro 
mowicz, Maryan Dąbrowaki, Józef Massar, 
Zenon Śkułaki i Jsa Wilezyński, zaś du ko- 


| zwyciężyli ogromną większością socyaliści, O |misyi kontrulnjąaej pp.: Michał Czerwiński, 


Antoni Piwarski i Zygmunt Ziembicki. 


„Taw. koionij wakacyjnych dla ucaniów 


man — nie można kusić Pana Boka i |separatyści, t j. żydowscy nocyaliści, pozu gimnazyów i szkół realnych w Krakowia j 
trzeba dać nowe, aby nie hylo jakiego |stali jednak w mniejszości ze 139 gł, gdy Pudgórzu" odbędzie we wtorek dnia 97 hm. 


nieszczęścia. 
— To się zrobi w tych dniach 


iob przeciwnicy zyskali 267 głosów. W gro- 


konstytnjące posiedzenie wydziału w sali 


- ad- |pie szóstej zaciętą walkę stoczyli wyonińci, | kouforancyjuej IV. gimnazynm (dom Goatea) 


powiada dziedzic, a w par: dni potem [ale i oni upadli z 260 głosami, gdy socya: |o godz. 6 wieczór. 


młode nienjeżdżone konie poniosły — leje 
peil, a w rezultacie: pozostał dozgonny 
kaleka. 

— Dyle pod mostem z kretesem zmur 
szały — raportuje ckonom — a kiedy 
wczoraj jechaliśmy 2 naładowaną furą, 


wszystko się trzęsła i duszę polecałem Ho |dxielę przed południem pnsiedzenic pod przo-|nie pół do B-aj. 


gu, trzeba koniecznie założyć nowe, bo o 
wypadek nie trudno. 

— Zrobi się to, jak tylko będzie dzień 
walny — odpowiedziana mu i nie minęła 
dni czternaście, most runął pod ciężarem 
przejeżdłającegu powozu i musiano zastrze- 
lit doskonałego konia, który przy tym wy- 
padku uległ złamaniu nogi. 

— (Coś dziwnego z tym piecem, choćby 
niewiedzieć jak uważać, czad idzie nie do 
komina, lecz rozchodzi sią po pokoju 
trzeba zawolać zduna i z gruntu ga prze 
robić... 

A tak, tak, koniecznie to zrobić trze- 
ba — i odwlekano tak długo, aż nastąpi- 
la straszna i głośna w kraju kalastrofa, 
która pochłonęła życie dwu młodych lu- 
dzi. 

Ba to już taka nasza właściwość nara- 
dowa. 

Anglik, Francuz, Niemiec lub jakikolwiek 
innej nacyi czławiek, czyni to, eo potrze- 
bn, zaraz i z miejsca zapobiega złemu, my 
zań powiadamy, że to się zaraz zrobi i nie 
robimy nic, aż przyjdzie nieszczęście. 

Nie darmo, bo mamy przysłowie: „Mą 
dry Polak po szkodzie" — a wiadomo 
przecież, że w przysłowiach jast filnzefin 
narodu 


Co słychać 


. 
w mieście? „=: 
a7 mors 

KALENDARZYK. | 

Dzik we wtorak Rupute. — Jutro we! 
środę Bykstusa. — Pojutrze we czwartok 


Myryla. 
Wtorek. 
Teatr miejski. „Pan Jowialakić, komedya 
w 4 aktach Al. hr. Fredry. 
Walne Zgromadzenie „Lutni“ o godzinie 
8 wieczór. 


Wleła I Rudawa wakatek silnych opadów 
w ostatnich dniach znacznie wezbrały. Jak 
nam donoszą golciniec na przestrzeni nd 
Tyńca do Dębnik atoi już pod wodą. 

Prdatki gminna. Według nchaały z dniz 
23 lutego 1906 r, postanowiła iada miasta 
Krakiwa pobiecnć ma rok 1906 nsatępujące 
po'i-tki. wsględnie dodatki zmirne: 
aaa 


liści mieli o 60 głosów więcej. | 
Lista zwiąskn katolickich stowarzyszeń, 
poparta wielce nieudolną agitacyą zgrupowa- 
ła zaledwie kilkadziesiąt, w innych nawet 
kilkanaście głosów. 
Komisya teatralna miejska odbyla w nie 


wudnictwem prezydenta dra Leo  Omawianu 
sprawę lepszego pomi enia iuwentarta 
teatralnego i robzerzenia malarni, oras Od 
powiedniejszego urządrenia bufetu teatral 
nego. 

Dyr. p. Salaki przedłozył <xstępnie raper: 
tuar na najblitszy ovaa, który kuminya przy- 
jęła do wiadomości. 

W końcu p:zeprowadsono obszerną dysku- 
Byg w nprawie uzapałnienia pursanaln arty 
stycznegn 

Repertuar teatru miejskiego. 

We drodę „Niepoprawni*, dramat w 5 
aktach J. Słowackiego (na dochód Związku 
pomocy narodowej), 

We czwartek „Wieczór Trzech Króli“, 
komedya w 5 aktach W. Szekspira. 

W piątek tastr zamknięty. 

W sobotę „Pelloaa i Melisanda", poemat 
dramatyczny w 5 aktach M. Maeterlincka 
(nowość). 

W niedzielę o godz. 3 po południu „Po 
Amierci cioci", komedya w j aktach M. Ba 
łnekiego, (Ceny zniłona do połowy). 

O godz. 7 wieczór „Staroście ukarany“ 
(Kajetan Węgierski), tragikomadya z czasów 
Stanisława Augusta w 4 aktach Adolfa No 
waoczyńskiego. 

Stanisław Barcawicz, sławny skrzypek 
połaki w nadchodzący piątek 30 bm., w sali 
starego teatro duje własny koncert w towa- 
rzystwia mł«dego i utalentowanego pianisty 
z Warszawy prof. L, Golmera. 

Jeńzrze przed koncertem w Krakowie gość 
waiszawski będzie koncertował we wtorek 
w Przemyśln, a w czwartek we Lwowie, 

W niadzielą dnia | kwietnia w nowych 
salach starego teatro odhędzie się koncert 
apacerówy, z urozmaiconym programem. Do- 
chód przeziaczony na budowę polakiej azko- 
ły na kremach. 

Dnia 2 kwialnia w poniedziałek odbędzie 
się w teatrze miejskim przełatawienie na do- 
chód „Kasy emerytalnej nrtystów teatra 
miejskiego w Krakowie". Przedstawienie skła- 
dać się będzie z jeduozktowego abrazku L. 
Rydla p. t. „Z dobrego serca* oraz z gło- 
ánej sztnki E. Rostanda p.t. „Ramantyczni”, 
w której weźmie łaskawy wspiłudział p. Mi- 
cha? Tarasiewicz. 

Żywimy nadzieję, że Sz. P. T. publiczność 
krakowska licznym udziałem przyczyni się 
do pomnożenia fnaduszu na cel tak azlache 
tny, jakim jest zapewnienia bytu na atarość 
długoletnim pracownikom naszej sceny. 

Z Tnwarzystwa Muzycznego. W ponie- 


zekolaię nieza Orzechową 
zeroladę zdrowia waniiową, własn 


na sposób 
szwajcarski, 


Ego wyrobu 
poleca 


W Kola artystyczna litar:ckiem wa bro- 
dą dnia 98 b m. będzie miał pogadankę 
profeair dr Maurycy Struszewaki na temat: 
Fryderyk Nietacha i jego znaczenie w ruchu 
umysłowym wapółczesnym. Następnie wapól- 
na wieczerza, Początek punkinalnia o godzi 


Roztlcia gahlotki, Przed paro dniami 
znany sprawca rozbił gablotkę z obuwiem, 
szewca Peretza Kleinbergrra, przy ul. Kra- 


| kowakiej |. 46 1 skradł kilkanaście uztak o- 


bawia. Policya wyńledziła i aresztowała apra- 
weg w osobie 20-kilkoletniego Wincentego 
Króla, który najporządniejsze kamsuzki 1za- 
wrowe miał na nogach, inne sprzedm, a pia- 
niądze przetrwonił. 

Bamhardawanie kiszkami. Piotr Szywała 
i Feliks Nawrocki, kelnerzy :. kawiarni p. 
Kircbnera w Rynku głównym, po zamknią- 
cin kawiarni o godn. 8-ciej w nocy z 238 na 
24 b. m. postanowili rcastę nocy spędzić na 
zabawie i w ten aposób doczekać białego 
rana. Po długiej wędrówce dobrze już pod- 
chmieleni watąpili do reatauracyi p. Faczka 
przy moście podęgórskim i zażądali wódki, 
Gdy kelner odmówił, widząc goci dobrza 
„ciętych*, oburzeni młodzieńcy zamńcili aię 
w oryginalny zposób, Oto kiszkami leśqcemi 
na talerzach na ladzie bufetowej, poczęli 
bombardować kelnerów i gości restauraQyj- 
nych. 

Wezwano policgę, ale i ta nie wiele po- 
mogłu, bo rgoerscy rałodnieńcy rzucili zię na 
policyantów i ciężko ich pobiłl, tak, ża de 
pieru dobycie szabel uspokoiło awanturników 
w ich zapalczywości, Odatawlono ich do aq- 
du kraj. karnego. 

Nagła śmierć. W poniedziałek o 10 rano 
zmacła nagle w awom mieszkania 55 latni 
Antonina Raimlerowa, prawdopodo! 
udar sercowy, 

Zawezwane pogotowie ratonkowe zastało 
jnt zimne zwłoki. 

W scania malżańskiej, której powodum 
była zazdrość se strony Emilii K. rzuciła 
zapalczywa połowica na wego mężulka du- 
tym garnczkiem, Mąż ręcznie uohylił się 
przed cioaem, natomiast stojące obok dziecko, 
zostału ciężko zranione w głowę. Opatrzono 
je na stacyi ratunkowej. 

Tajny apóinik. Jan Morya, robotnik w 
garbarai p. Dlużyńskiego w Ludwinowie od 
dłuższego uanan nieradowolony s pobieranej 
płacy, postanowi? na każdy sposób zwiękacyć 
swe dochody. Wyasukał więc sobie na Ka- 
zimierzn szewca Obydaińskiego i jemu aprze- 
dawał kradzione pryncypałowi skórki, natn- 
ralmie za bszcan. 

Handel w ten sposób prowadził z zyskiera 
dla siebie prze cały rok, aż w końca pan 
Dłożyński sprawdzając rachnaki spostraegł 
uszukańcze  manipulacye tajnego spólnika 
przenoszące GUO kor. i oddał ggrewa palinyi. 


Adam Piasecki 


Kraków, Olua 1 10. 
Floryańska |. 2 (Hotel Orezdeński). 


Wdrożona śledztwo wykazało zarówno winę | 
Moryma jak Obydzińskiego, który wyrehiuł | 
obuwie przeważnie z kradsionej skóry, wo 
bra ezegn obu arenztowano i odstawiono ael 
aądu karnego. i 

Spalone dziecko, Żona wyrobnika Marya | 
Domannsowa. zamieszkała przy ul. Puniatow- 
ukiego, |. 4, wcszła wczoraj na chwilą z mia- 
azkania. Tymczasem ë i pół letni jej ayo 
Edward podszedł do pieca tak hlisko, że pla- | 
mienie objęły ank enkę i poparzyły dziecko 
tak ciężko, że grozi mu utrata tycia. Pogo- 
tomie ratunkowe, po vdzielenin pomocy, od- | 
wiożło dziecko do azpitala. 

We-ndalizm Z parkn dra Jordanu donoszą, | 
ił 19 b. m. gromada młodych włóczęgów | 
zrznciła oim binstów z piedestałów, uszka- | 


dzając je, oras przyligłe grahy, Weroraj 
snowu w bisły dzień zrzucono biust Chod-| 
kiewice: 


Dla takich drabów tęgu porcya kijów i 
zamknięcie w domn poprawy bardzahy się 
przydały. 


Telegramy „Nowin”. 
Z caratu. | 


Wybory da „Dumy“ 
Patarshurg. Wedlug ukazu ces. wybory | 
da „Dumy* z Estonii odbędą się dnia 27 
kwietnia, a z Kurlundyi i Inflant 3 maja. 


Absolniyzm m WĄGYZAC. | 
Gremialna audgencya gabi- 


netu Fejervarego. | 
Budapeszt. Węzierskie biuro korespon- 
dencyjne donosi: Cesnrz przyjąt propoży: 
cyę Fejervarepo, aby wysłuchać zdania 
wazystkich członków gahinetu o sytuncyi. 
Dziś popołudniu baron Fejervary z wszy- 
stkimi członkami gabinetu wyjeżdża do 
Wiednia. 
(Ta audyencya zapowiada niewątpliwie 
jakąś ważną decyzyę i akcyę rządu węgier 
skiego. Prsyp. red.) 


Wiedoń. „W. All. Ztg.* dowiaduje się, 
że dzisiejsza Rada ministrów węgierskich 
ma się odbyć z tego powodu, ponieważ 
chce usłyszeć ie każdego ministra z 
osobna O kwentyi rozpisania nowych wy- 
borów. W gabinecie niema dotąd zgody 
w tej sprawie, a kwestya jest bardza 
ważna. Jeżeli do 12 kwietnia wyhory nie 
będą rozpisane, to rząd już jawnie znaj- 
dzie się w sprzeczności z konstytucyą. 
Her. Fejervary jest przeciwny rozpisywa- 
niu wyborów, dopóki w kraju niema spo 
koju. 

Z nim razem przeciw rozpisywaniu wy- 
borów oświadczają się ministrowie handlu, 
rolnictwa, honwedów, oświaty i skarbu. 
Natomiast za rozpiganiem jest minister 
apraw wewnętrznych Kriatoffy i aprawie- 
dliwości Lanyi. Kristoffy — juk sądzą — 
chce sprowokować swą dymisyę, aby, u- 
stąpiwszy przy takiej aposobności, zacho- 
wać i na przyszłość popularność. 

„Wr. Allg. Ztg“ dowiaduje się także, 
że wszelkie pogłoski rozszerzane przez 
prasę koalicyjną o oklrojowaniu powsze- 
chnego głosowania na Węgrzech są nie 
uzasadnione. W każdym razie jest pewnem, 
że jeszcze raz wyhory odbędą się według 
starej ustawy. 


Świeżo kwiaty. Bukiety 


tylionowe, Wieńce, Hyacenty, Palmy 


Miannwania. 

Wiedeń. „Wiener Żlg.* ogłasza: Cesarz 
zamianował radcę dworu i qirezydenia s4- 
du ohwodowega w Rzeszowie Leonarda 
Łukaszewskiego prezydeniem sądu 
krajowego w Krakowie, a «i eprezydenta 
sądu krajowego w Krakowie Wilhelma 
Seidla radcą dworu i prezydentem sądu 
obwodowego w Rzeszowie 


Sprzedaż hotelu Gaarge a. 

Lwów. Towarzystwo wzajemnej pomo- 
vy urzędników prywatnych nabyło z wal- 
nej ręki za przeszło dwa miliony koron 
hotel George'a, który miał być doia 30 
b. m. sprzedany w drodze licytacyi. 


Strejk górników wa Francyi. 

Lens Na odbylem wczoraj zgromadze- 
niu górników przyięlo jedn głośnie rezo 
lucyę wyrażającą uznanie dla rozumnego 
i energicznego postępowania dawnego syn 
dykatu górników, poł przewodnictwem 


ldep. Bassly a polępiającą postępawani 


anarchistów, którzy chcieli wywołać roz 
lam w szeregach rohotników. 


walki w Marakku. 

Algier. Jak tu doniesiono mad rzeką 
Muluja w Marokku toczy się gwałtowna 
walka między wojskiem sułtana a wojskiem 
pretendenta. Ogień działawy slychać na 
odległość kilku mil. Przehieg 1 wynik wol- 
ki dotychczas nieznany. 


ro . ze 
Różne wiadomości. 

2a stosunków w Rosyi. „Birżew. Wiad.“ 
i ciekawą hiatorygę o pewnym ge 


| nerale, który otrzymal złotą szablę ra... wy- 


prawę włoską. Rzecz mię ma tak, że gone- 
ral ten wyjechał x Mundźuryi sa 4-miesięcz 
nym urlopem z powodu choroby | przez ten 
czas, kiedy armia ntaczuja walki pod San- 
dapu i Mukdenem, podróżował pa Włoszech. 
Nie przeszkodziło to jednak, że znalazł się na 
liście przedutawionych do nagrody i otrzy 
mał zlotą szablę sa, jak się wyjażają dowci- 
pnie, wyprawę włoską w r. 1904—1905. 
Sprawa porucznika Erhardta  Donosili 
my o przypominającym wieki średnie wy- 
padku dokonania degradacyi na zwlokach 
porucznika 34 pp. Erhardta w Koszycach, 
lekycych juè na katafalku. Przy rozwinięciu 
calego smntnego ceremoniału, w takich ra- 
zach stósowanego, zdjęto z trope mondur o- 
ficerski, przybrano go w bluzę żolnieraką i 
pochowano następnie w grobie dla śałnierzy 
przecnaczonym. Sprawa ta wywołala wielkie 
oburzenie i w parlamencia 
interpelacyi posel Malik. Odp 
interpelacyę, miniater obrony krajowej, gen. 
Sebdneich, przyznał sam fakt, dodal jednak, 
że atało się to tylko akutkiem nieporosumi 
nia. Komenda wojakowa nie wiedsąc, 


ża 
Erhardt jest joż złożony na katafalkn, wyda- 


ła polecenie, że ma być pochowany nie 
ko oficer, ale jako żołnierz a odnaśua 
dza pulecenie to spełniła zbyt dei 
star jednak zarządził, aby, o ila to była mo- 
tliwe, pamięci Erhardta dano zadość uczy- 
nienie a ntało nig to w ten sposób, że zwlo- 
ki Krhardta ekshumowano i z honorami ofl- 
cerakimi pogrzebano na cmentarzu oficerskim, 
Zapswnił też minister, iż zarządził wszystku, 
aby podobny pożałowania godny fakt nie 
mógł się więcej powtórzyć. 

Ruch przeciw ahsyatowi. W Paryżu od 
czam do czasu powataje ailny ruch przeciw 
ubsyntowi, jednakże jak dotąd bez widoczne 
go akntku, Przed laty Izba deputowanych 
uchwaliła ustawę, zabraniającą wyrabiania i 
przywozu absyntu, ale senat ustawę wrzuci! 


K N 


ubue i ko- 


w wielkim wyborze w sklepie kwiatowym Kraków, 


do komza. Ponieważ obecnie w Belgii usta- 
wa taka przeszła do akutku więc w Pary- 
ża podjęło i myśl ponownia grono ludzi i 
rozwinęło w tym kisrnnkn ailng agitacyq, 
zwłaszcza ruśród robotników. 

Absynt ma zwoje zajmujące dzieje i nie- 
pońlednie stanowisko w życin Paryża. Wie- 
ezorem, tak mniej więcej pomiędzy godziną 
7 a 8, ma Paryż uwoją „heure varte“, to 
znaczy „godzinę zieloną”. A otrzymała ona 
tę nazwę ud abayntu, który powiada zieloną 
barwę, opalizującą, O tej porze plją Paryża- 
nie absynt rozmaitej jakofci w rozmaitych 
dawkach i na rozmaity uposób, Jedni piją 
uzklaneczką po 10 centlmów, drudzy po 50 
centimów. To sah.vnt znanego fabrykanta 
Pernoda. Komu za ? ogi jest „Pernod“, ten 
pije „kominette*, „Pernod“ z eukrem jest 
bardzo popularny. Nad «"syptem trzyma gość 
łyżeczk dzinrkowaną, na *6:-i znajduje się 
kawałek cukrn. Z wielką uwagą trzeba na 
cukier 16 kroplami wodę. aż cukier zacznie 
ściekać owoli przez dziurki do absyntu. SĄ 
tacy, któ,?y po mistrzowsku to czynią, 

Absynt, popularny równie dobrze pomię- 
dzy literatumi i artystami, jak robotnikami 
i złotą młodzieżą, szerzy rzeczywiice wiel- 
kie spustoszenia, jak każdy zresztą - «"nży- 
wany trunek. Wypowie lziano mu ter : woj- 
nę nia ma żarty i zgrama zenia ludi wa do- 
msgają się od rządu, ażeby sakazał wyra- 
bianta i przywozu absyntu na wzór | olgii, 

Ruch przeciwko abayntowi jest sily i mo- 
że Izba deputowanych uchwali, jak p zed 
laty, natawę przeciwko abayntowi; ohodai 
tylka o to, ażeby nie skończyło się na u 


chwale i żeby mstawę przyjął me. , a rząd 
wprowadził ją w życie. Fabrykan  ahsyntu 
rozwiną z pewnością silną akoy. żeby u- 
chronić od zagłady źródła tak łat: zo, a za- 
razem obfitego zarobku. Do fabryk w» jw przy: 


lączą siq szynkarze, u ta dwie t rpu aoyo 


rozporządzają bardzo cznemi -1 ni, 
Palicya nowojuraka. Nieda wi toczyła 
się przed sądem rosprawa przeciw młodej 


Francuzce Bercie Olniche, która zamordowała 
awego dręczyciela nazwiskiem Gendron za 
że wprowadził ją na złą drogę i żył jej 
kosztem, strasznie wyzyskując. Przy tej apu 
aotności wystły na jaw akczegóły kompro 
mitujące policyę, zwłaszcza biuro nadzoru 
mad cbyczajnością. Mianowicie ckarnło się, 
że urzędnicy policy! wymnaszali na kobietach 
złych obyczejów hnracz, a w razie odmowy 
pod pierwszym lepszym pozorem wtrącali je 
do więsienis. Cluiche np. musiała opłacać pu 
2 dolary tygodniowo dla każdego s treech 
urzędników, nadzorujących jej obwód, — Oprócz 
tego w wielu wypadkach policyanci pomagali 
kobietom obrabować mężczyzn po ulicach, 
nsynkowniach, zwłaszcza cudzoziemców i sza 
powien udział w zysku chronili winne przed 
Sądem. Sprawą zajęły się gorąco dzienniki ; 
uiektóra z nich ogromnym kosztem przepro 
wadrają formaluia śledztwo, którego wyniki 
drokują w długich artyknłach. Także prozy 
dent Ruonevelt wglądnął w te atosunki, abg 
wystąpić przeciw korupeyi, tak powszechnej 


-|zronztą w urzędowym kwiecie Stanów Zje- 


dnoczonych, 

Niehleskie dynmenty. Jeszcze jadua wła- 
iciwość radiom. W Afryce południowej w 
Kimberling, sie William Crookes przedstawił 
wyniki badań, odnoszących sig do działania 
radiom na dyamenty. Z jego komunikatu po- 
dajemy uxazegól, mogący mieć wartcić w 
przemyśle. Pod wpływem radium dyament 
nahywa wlasności promieniowania i błyszczy 
silnie. Można byłu apodziewać aig tego ra 
zuliatn, ale nie oczekiwano tego, który za 
mieścimy poniłej, Otóż, przez etykanie aig 
a bromkiem radium, dyameuty bezbarwne na- 
trwałego gkiegu zabarwienia. 
enie to nie ustępuje nawet, gdy 


e 
ogrzewa drogocenny kamień do czerwanoúei. 


Chemieznie nie można udebraża dysmaniawi 
ia błękitnego. Podobny dyament 
je w ciemności. Możemy zułóm s 
łatwością fabrykować dyamenty niebieskie. 
Ten kolor niebieski, gdy jest naturalny, po- 

jęknza wartość kupiecką brylantu, bo jeat 


i. 
To nia dosyć. Bialy brylant pozosł „wiony 
w bliskości bromkn radium przes rok, nie 
tylko staje się niebieskim, ale silnie promie- 
ninje i zachowuje tę włańciwońć.;Pan Crookes 
sądzi, że zmiana zmozła w dyamencie pod 
radium, rozch ją na calą te- 
. W każdym razie jeat to odkrycie 
zajmujące pod wszelkimi względami. W Kim- 
berling, które jent centrom brylantodajnej 
atrefy, zamierzają dalaze w tym kierunku 
ezynić doświadczenia, 

Niszczyciele przeszłości. Znowu akanda! 
konserwatorski, tym raem jnż publiczny, bo 
grono konc" wrtorów Galleyi zachodniej w 
osnbnej broszurz podpisanej imionami i na- 
zwinkami wazyntk h konserwatorów krakow- 
skich oddaje go j à sąd opinii publicznej. 
Chodsi o kościół p iuminikański w Oświę: 
dimin, niezwykle cenny zabytek architektury 
XIV w w Polsce. Prz: | kilku laty mianowi 
cie ze akładek publicznych zakupiono budy- 
nek kościelny od pryw.tnych właścicieli i 
oddano ga księżom Sale: anom, którzy ros- 
poczęli rentauracyg od te, , że niemal ka- 
mienia nie zostawili na ks iienin ze starego 
kokcinła, który atanowił ol nbę architektury 
polskiej dawnych wieków. ' a protesty gro- 
na konserwatystów obiecyw:! przełożony Sa- 
lecyanów, że postara mię o inao plany a ata 
rostwo bialskie kilkakrotnie przysłało do od- 
nośnego konserwatora pisem e i telegraficzne 
zapewnienia, że roboty są „atraymane, a na- 
wet raportami awoimi tak umiało uśpić czaj- 
nob namiestnika br Piniiskiego, że wagel- 
kie piama konaer ato akio, wnoszona do na- 
miestnictwa, porostaly najzupełniej bazskn- 
teczne. 

W ten sposób cały kolciól podominikań- 
aki w Oświęcimin stracił bezpowrotnie swo- 
ją wartość zabytkową, a pozostalo tylko 
pretbiterynm, co da którego przełożony Sa- 
lezyanów ka. Emanuel Manaszero złożył so 
lenne przyrzeczenie, że żadnych tam robót 
wykonywać nle będzie beg poruzumienia aig 
x konserwatorami, a równoczełnie baz wzglę- 
dn na to przyrzeczenie prowadził sobie ro- 
boty dalej, tak, że nawet i ta reastka zosta- 
ła zupelnie zepanła i reazpecona. 

Doprowadzone do rozpaczy grona konser- 
watorów zachodniej Galicyi zapytuje w wapo- 
mnianej broszurze całe społeczeństwo polskie: 
„czy godni siq tak lekceważyć przeszłość i 
cenne zabytki polskie, czy wolno używać na 
ich defgnrowanie funduszów zebranych prze- 
ważnie w krajo, a w każdym razie na sie: 
misch polakich ?* 


Bezrobocie. 
Eba 

Otworzyłam drzwi. W mroku izby ały- 
chać było krótki przyspieszony oddech 
ludzki, 

Na moje: — Niech będzie pochwala- 
ny Jezus Chryst. :* — adpowiedziano: — 
„Na wieki wiek w“. Weszłam. W mie- 
szkaniu światło sę nie paliło, chociaż był 
wieczór. 

Oprócz łóżka żadnych sprzętów, spoty- 
kanych nawet u najuboższych. Jakiś nę- 
dzny stołek i kuferek pod ścianą. 


Na łóżku bez siennika, na deskach, pa- | 


krytych szmalatni, stanowiącemi zarazem 
pościel i ubranie, dojrzałam leżącą starą 
kohietę. 


Chciała mi podać stołek. Frzysnnęłam 
go do sobie sama i usiadłam blizko niej : 

— Chorzy jestescie? — spytałam, do 
głębi dotknięta tem, com zobuczyła. 

— Oj, paniusiu : 

W lych prostych słowach było tyle 
skupionego bólu, że odrazu wionęła na 
mnie nędza ludzka całym swym okrutnym 
ciężarem. 

-— Wiedziałam, że paniusia przyjdzie. 
Śnił mi się Pan Jezus... taki bielutki! — 
Szedł ku mnie... Chciałam się porwać i 
pobiedz ku niemu... I obudziłam się. 

— Tak twardo — dodała, poprawiając 
się na bok, — że się nie można poruszyć, 
zaraz się człowiek obudzi. 

— Chodzą po mieście panie miłosierne 
i panowie. ale u mnie nikt nie byl... Trza 
się zapisać, a ja się podnieść nie mogę. 

— Czy nie inacie męża, dzieci ? 

-- Nie mam nikogo, paniusiu. 

— Mój umarł zaraz, jak my się da War- 
szawy przenieśli. 

— Jakaś paskudn" choroba przyszła na 
niego. Dusiło go, dusiło. Chodził do do- 
ktora, nic nie pomogło. 

— Jak ga pochowałam, już będzie 19 
lat, w ten Wielki Czwartek. Jaśkowi było 
wtedy niespełna rok. 

O mój Jezu! — wyrwało się z jej 
piersi. Usiadła na łóżku, załamała dłonie 
1 zaczęła głośno płakać. 

Uspakejałam ją, jak moglam najserde- 
czniej, ale czułam, że w sercu jej tyle się 
nagromadziło cierpienia, że szuka ulgi w 
wypowiedzeniu się. 

— Może ja wam w czem poradzę? Po- 
wiedzcie mi, co wam dolega. 

— Oj nie, moja najdroższa pani, mnie 
już nikt nie poradzi, ino Pan Bóg 

Cały rok przeszły już nie wracał z fa- 
bryki da domu jak dawniej. 

A jak wrócił, to ino jakieś gazety czy- 
tał, i ani się z nim dogadać. 

A taki był śliczny, moja wielmożna pa- 
ni, taki śliczny. 

Prościuśki, jak áwieca i włosy mial 
czarne, oczy jak węgle czarniutke! Aku- 
rat, jak nieboszczyk mój mąż. A dobre ta 
hyło! Boże, Panie! Przyjdzie późno, ta 
jak kot na palcach się skrada, żehy mnie 
nie budzić. 

A zaważe: to mi bułką przyniesie to 
paczkę herbaty, to łut kawy i cukru. 

Nie zaznalam ja biedy przy nim, jak 
tylko wyszedł z terminu. Aż te kamraty, 
paniusiu, w fabryce... 

O, Jezu, Jezu, że mi też głowa nie po- 
peka ! 

Nie zadawaj się, synku — mówiłam mu, 
prosiłam, ale on ino pocałował mnie w 
rękę i swoje powtarza : 

— Nie bójcie się matusiu, będzie do- 
brze. zobaczycie. 

Aż go zabili, 

Zabili go, moja pani najdroższa, ósmego 
września, w sam dzień Matki Boskiej. Ju- 
tro hędzie akurat 4 tygodnie. Od tygodnia 
my już gotowanega nie jedli, ho dwa ty- 
godnie nierabił. 

Sprzedaliśmy szafę, komodę, zegar, taki 
za cztery ruble, i z pościeli i z odzienia. 

Po jega śmierci oatała mi pierzyna ipa- 
duszka to i ta pószła da żyda. 

A potem, to już co popadło, tasak i ko 
nonewkę. Głód dokuczai Ja stara, to już 
„nijak mi do zarobku, chociażby do prania, 
Ito młodą wolą, bo ma więcej sily. 

Nieraz mówię: „Mój synku najmilszy, 
|dokądże tego będzie, tej naszej nędzy. 
I z kim wy się zmagacie, Boże odpuść, 
|Na tom cię wychowała, napracowałam się 


To on wtedy, jak się porwie, jak sè 
cznie latać po izbie, jak młody wilczak. 
Ino mu się oczy świecą. Tylko woła: 

— Moja matusiu złocista, nie mówcie 
mi, nie mówcie !* 

Nie było już nie w domu, ina trochę 
mąki, co mi dała na burg sklepiczarka z 
przeciwka. Nagotowałam klusek. Okrasić 
nie było czem. Ale z głodu, ta i takie 
człowiek zje. Zjedli my na wieczór tych 
klusek i jeszcze trochę zoslało. Wstał ra- 
no w to święto, zmówił pacierz, umył się, 
ubral i ogląda się na kamin. 

Kluski staly w ryneczce. 

Paniusiu, te zimne kluski zjadł niebo- 
raczek i jak poszedł, tom go już więcej 
nie widziała. 

O Boże, Boże, moja glowa ! 

Za jakie ciężkie grzechy Bóg mnie tak 
potarał! — powtarzała, ściskając w dło- 
niach biedną, zbolałą głowę swoją i tuląc 
się do moich dłoni, jakby u mnie szuka- 
ła ulgi na awój ciężki ból, na swoją dolę 
sierocą. 

Płakałam razem z nią. Ten Jasiek, ten 
biedny Jasiek z oczyma czarnemi, to jej 
ukochanie... 

Do izby weszła jakaś kobiecina, za nią 
kilka innych i kilkoro dzieci... 

— A pocoś-ta tutaj, idźcie do domu, 
jaśnie pani będzie się gniewać... — Zaga- 
niala jakieś dwoje matka. Zostali wszyscy 
i przypatrywali się mnie z ciekawością. 

— Znowu płaczecie — odezwała się je- 
dna na widok łez matki nieboszczyka 
Jaśka. 

— Bo to, proszę panı — i pocałowaw- 
szy mnie w rękę, zaczęła opowiadanie: 

Syn Antoniowej byl porządny chło- 
pak, nie żaden złodziej, uchowaj Boże. 
My go tu wszyscy znali. Oni mieszkają 
już trzy lata tutaj, Jak my się dowiedzieli, 
że go zabili, mój poszedł do cyrkułu za- 
raz, ale już go mie pokazali, już był po- 
chawany. Mówili, że go zabił ten Aniek 
Bartosz. 

Ale kto ich tam wie... 

Pewna poszło a politykę... 


Dr. Artur Frommer 


b. klikulatnl I. sekund, addz. chir, azpit. ów. Łazarza, 
lynuja przy ul. Radziwiłowakiaj 31, or. tel. Bi, 


od 8 -4 popołudniu. 
układ Raenigenowaki zanpairaony w najnowsze 
zyrządy do przeawietlania, fotografowania, oraz 
da leczenia. LJ 


Z dniem 20 marca otwarłem w gmachu 
starego teatru handel towarów kolonial- 
nych i delikatesów. 

Handel urzą m według wszelkich 
wymogów czystości i postępu, o czem pro- 
szę Szan. Publiczność naocznie się prze- 
konać, bez obawiązku zakupna. 

JÓZEF LITAWSKI 
plac Szczepański 1, 


gmach starego fcatru. 


narożna jednapiętra «sà 9 


Kamienica "er" kaś, ra 


przedmieściu Krakowa, na bardzo dogo- 
dnych warunkach jeat da sprzedania. Wia- 
domość w adminiatracyi „Nowin* od 8— 
8 popołudniu. 


Potrzebni są ehłopay do roznaszenia 
dziamnika za stałą miesięczną płacą. Wla- 


Światło latarni z podwórza padało na na ciebie, żebyś mnie teraz głodem zamo- |dartość w admlniatracył „Nowin“. 
WSA 


jej twarz. Była wychudła i wynędz. 


rzył na slarość 9 


Tani Sklep Chrześc 


„Pod Kościuszką* 


w,rakewie, ulica Mikolajaka I. 1. 


ijański 


poleea ma obecną porę: Matarye modne wełniane. voile, hatysty, zefiry 
kretany, perkala, aatyny I t. p 
hleliznę stołową. — Bielizna damska | maska wlusa»zo wyrobu — 
Krawaty w najnowazych fasanach. 
bardzo niskie i stałe. — Próbki wysyła się odwrotnie 
lo piacan emam Sklop w niedziele i święta zamknięta. 


- Bluzki i halkl gotowe. — Firanki raz 


Wyprawy slubne. — Ceny 


Ogłoszenia — Za traść ogłoszeń redakcya nia odpowiada. WE 


Zalecana przez najznakomitszych profesorów 
i lekarzy 


5 e c w chorobach płuc, przewlekłym h '73 
nieżycie oskrzeli krztuścu, zołzach, j 4 
tirolina grypie i i influencyi. IA Qe e 


ę 


Ponieważ znajdują sią tazta takto liche naśladow nictwa, 
prosimy wyratnie żądać Siroliny 
w oryginalnem opakowaniu „Roche 


g. Hoffmann La Roche & Go. 


BASEL, Schweiz, (BASILEA, Szwajcarya): 


Podnieca apetyt, dodaje tuszy, usuwa ka 
820], plwocinę i nocne poty, 


Można otrzymać we wszystkich aptekach 
po 4 Kor. za flaszkę — na przepis lekarza. 


3 » 
dle oe ROEE GAR ACK GW Tylkogkrói czas! 


(mleimamOKSIERZH Polski Cennik na rok 1906 *" 
* przeszło 1000, duatraryamil wysyłu na żądanie każdemu gratla | franka 
PIERWSZA FABRYKA ZEGARÓW 


HANNS KONRAD w Brūx (Czıchy) Nr. 456 


Zegarek niklawy remontoir K 8—. Syatem Roskopf 
Putent K 4—, Bysiem Roskopf czarny stalowy reni., 
oryginalny szwaje. System K + —. Roskop! Patont K B' — 
Bozłacan remontoir 2 werkiem „Lana” K 7 60 h. Sre 
htny remonioir Japan piaczęcią ©. at urzeda 

roblerczego K 7:80 h. podwójnie kryty K 1160 b. 
imr opancerzony z pręłyną 16 gr. ważący K 9 40h, 
Ruski Tula remon. z warkiem „Luna“ K 9 60 h, Zagarsk 
z kukulką K 3'50 b, Budzik 'K 9001). z Oytertiatuni 

świecącym w nocy K 880. kuchenny K 8'—. 


5 h k: Do katdago togara -latnia yo mienna gwarsntya. Żadne ryzyko! aka 
zajęcia pobocane. Doświadczenia | "vol, albe piamiądza « powrsteża. x; rmai polski cannik zegarków, 


nie potrzeba; kapitał również ES Ozdoba dla każdego pokolu! e 
zbytaczny, Szozegóły (po polskn) ZKRZKZAR e RKKA Wantar rozwiązania fubryki udało maj alg tania kupić ROON dywanów dnennri 
berpłatnie, Zęłoszani = ROAA | PPE z sek oda r pan KG Y 
2860 przyjmuje Rudolf! Mosse, 7 

Wiasdań. 984 


Du aprzedania. RECE BIAŁ F -t4 ADKIE DELIKATNE 


FOLWARK zuza: aruswj(ALODERMIN=" 


tamieniołom, zabudowa.ja nowa, wy SACDEK HaTYCHMIAST SLKNACY  * 

1 inwentarzem lab buz do sprzu PO UZYCIU 4 

damia, I kim od Krakowa. Wia- — DROCLEHYA Pr: LWE M eop FIRMA; 

domolć; Adminirtr. Nowin“, 400 4 wizniiwsyi" 4 
KA Aap GW, STRANOM 7. 

PONARICIA LWSZENZIE 


Miody 201k, sra, obywatela 
Y w Kcóleitwia” Polskiem, z 
akończaną szkołą rolniczą niemie 
cką, potsukuje praktyki platnej 
Wiadumośc: w Administr:cyi „No 
wta" E Z 


WSZĘNZIE 
po miastach i na wai, potrzebne 
są Osoby uczciwe jako zastępcy 
którym się nadaria spoaobycić 
do wysokiego zarobku. Zastęp” 
stwo można przyjać lakże jaka 


Piękne dywaniki przed łókko tylka 70 ct, za + sztukę 
Pierwszy Morawski rozsyłkowy dom towarów 


Julius Hoitasch, Góding Nr. 146 (Morawy). 


Tysiące podziękowań i ponownych zamówień są !0 przeji zenia 
adpawiedni towar baz trndności przyjmuj napowró 
i zwracam piewiąde. 
Da Pana Foitatka w Głdjng. 
niże Aiskaun ira ram Croy Jest Bardzo zadowolona z aab lonych a Poi 
iinnnyeh dyminów: | robna pre Jenna da" dywanów da 
eklen, tak jak m M “i 


KELE 


| towarów mięszanyci 
Handel aeaaea orne atanaa 


safar do sprze. lanka Lónehuez, «sier 
Administracya 
Nowin" 289 


AGs nia saw. | | Magazyn mebli i zakład tapicersko-iekoracyjm 
„Glewelan per ma mę b PROT 


(rea ped draenen | KAJETANA DUDZIAKA 


maszyny w znakomitym nianie. 


Wiadomość u portyera Hatelu| |] w Krakowie, ulica Fioryańska |. 35, 1 p. 
Centratnaga, plac Małajki. 955 


Spółka kredytowa. 


członków Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 


przyjmuje bez ograniczenia wysokości gotówkę ra udziały, od których 
wypłaca dywidendę. 
W ubiegłych latuch 1902, 1903 i 1904 dywidenda od udziałów 


A (ABA 


Wysokość dywidendy za rok 1905 uchwali Walne Zgroma» 
dzenia około 1 kwiednia b, r. 

Wobec ciągłego spadku stopy peutrih Ama kopilałów 
w udziałach Spółki kredytowej jest bardzo kort 

Kapilal, złożony na udziały, może Dyrekcya na TAG członku 
uruchomić każdego ezami, udzielając patyczki na udziały w wyso. 
kości pełnej lub częściowej od której nia żąda się procentn, lecz 
tylka adatąpienia dywidendy w atasunku (da kwoty i czasu, 

Biiższych informucyj udziela pisemnie odwrolnia Spółka 
kredytawa w Krakowie. 920 


posiada na składzie: kompletne 

urządzenia pokoi jadalnych, ey- 

pislnych i salonów, biura amery- 

konskie, oras sofy wszelkiego ro- 

dzaju, pokrycia meblowe, mataracó, 

podnazki, kołdry, portyary. franki 
ft p. 


Miasnzkan 

do wynajęcia 
4 duży frontowy, ume- 
| Pokój hlowany, da wynaję 
ad Tego kwietnia 1805, Wiado- 
mość: ul, Btolaraka |. 4, I. pi ( 


Rozmaitości. " 
Grota Twardowskiego owe, 


przy allny lej, polaca doako- 
nalą kuchnię i doborowe napoje. 
Qodzianni. zonoert marki 
amycakowej. 176 


H leteyi kroju 
Udziela iage |” mapel 
akiego (damskiego). Topalowa 31 
Ip. drwi 1,6. Zglosenia przyj 
muje od 18—1 289 


NAFTĘ SALONOWĄ 
po 17 et. litr, polaca Piotr Buch- 
lewiez, blacharz, Kraków, ulica 
Sapitalna 1. 91. 801 


ch. roczny cho TY 
Prześliciny nn a 
ana driecię, za jadnora: 
nagrodzenieni dla M za wy 
ebowanir. Załoszania listowne i 
usine w Admiu. Nowin, 306 


SUO ye, 


Karmellehu 17, (stróż wskaże). 


Podejmuje się urządzeń pojedyń- 


dania firanek, stor, przerabiania 
mebli oraz wazolkich innych robót 
w zakres tezozawodu wchodzących. 


Proszę żądać _ €$ 


darmo i opłatnie 
mój bogato ilustr. cennik, 0,47 
iwiarający 1000 ryano: OM „| 
hów dnheych i tanich ze 940 
marków, przadmiatów a 
alatych 1 arekrnych w 
HANNSKONRAD 
PIERWSZA FABRYKA ZEGARKÓW 


w, BRUX, Nr. 1295 (Czechy) 
Fotedaley niki 
PETETA IRET 


SALON FRYZYERSKI dla PAŃ i PANÓW 


PIOTRA ŁABUŻKA 
w Krakowie, ulica Szewska 1. 4. 


urządzony na wzór zagraniczny z największym komfortem i wszel- 
kiemi wymogami pierwszarzędnych modernistycznych zakładów 
fryzyerskich, ulrzymuje na składzie wszelkie przybory tualetowe 


Wielki wybór przebieni i szpilek do włosów, — Perfumerya krajowa i zagraniczna. 


PIEKARNIA „SPORT: 


Bolesława BROS 4KXIEWICZA 


Z WARSZAWY 


(odznaczona Listem p «hwalnym na Wystawie kucharskiej w Warszawie) 
RK 


WEN SE "my" paS n] 
Ważne dla wyjeżdżających o Brazylii! 


Świeżo wyszedł z pod prasy 


SŁOWNIK PORTUGALSKO. POLSKI 


opracowany pod relakcyą F. B. Zdanow skiego. 
Cena egz. oprawionezo w płótno ? koron, w skórkę 8 otw 
Na porto należy dulączyć 60. halei zy. Do nabycia 


w Księgarni Katolickiej 


Dra Władysława Mill owskiego 


w Krakowie, ul. św. Jana 6 (Hotel Saski. s; 


Budzik z dzwonem "zm 


| zela spał Jako odci, raz na 00 godin na 
1 donośnym dzeodem, rama 
adso polikaruwana, 10 stm 
yfeeblal za azklem, è post hron- 
+ S-letoia pisemna gwaranrya 
GE ipiko Kor, 6:60! wę 
Niema ryzyka! — Dowolna wymiana lub 
zwrot pieniędry. 
| w peyłka ra talicską lub puprzeduiem 
|| madesłaniam nalątykoś 1 przeć pierwsza 
` fabryką zegarków 65 
MANNS KONRAD 
w Brûx Nr, 510 (Crech 


"ANS 


Nogato Duste. 
naai na dądanie darmo i opfalnie 


polski cenolk 1 160 rya 


Produkuje pieczywo : 


Warszawskie, kijowskie i wiedeńskie, 
Pszenne luksusowe na maśle i mieku, oraz 


Pieczywo żytnie, 


Do Szanownych | 


r 

Gospodyń. „,, 

Upraszam o wczesne zainó- 

wienia na szynki i kielbasy 

domowe wiejskie przy nad- 

chodzących świętach Wielka 
nocnych. 


M. Nodzeński 


Bazar Spożywczy 
Wioryańska 40, 
Kraków, 

(W niedziele i święia zaraknięte „ 


| Hotel Polski |! 


jw Krakowie, Floryańska 42 
(obok Besmy Flaegaóskiej) 
poleca pokoje dla przejezdnych, 
ze światłem, usługą, opałam 

od 2 koron wyżej 47 


Chleb wiejski na mleku, 
Chleb razowy i Grahama. 


273 


Filia piekarni: 


ULIOA SŁAWKOWSKA, HOTEL SASKI. 


E i KRĘGLE 


z drzewa Lignum Sanctnm, 
polecają najtaniej 289 


t KUL 

Her) Reim i Spółka 
Kraków, Rynak 37 

442 SKROK "1 WEW KK 1 R E IM 

ez nauczyciela — Najlepsze higieniczne paryskie 

Be: przygotowania towary gumowe 


ez znajmości nut 
może każdy na moim dętym |do celów sanitarny el 
polecają 146 


„Akkordeonie" Reim i Spółka 
zy” wradpiatnido | Rynek A7, Vrnków Linia A-M 
Genmiki darmo., Wys: Iki dynkratnie. 


Ostatnia zamówienia 
«| Na Święta Wielkanocne 


przyjmować będę 

$ |dla prowineyi Wielki wtarak 

„| dla miejscowych Wielka úrade 
Józef Siermantowski 


fabryka SE. «bów gu 
ych. 


m wraz z Samouozkie 
Br aan atr. 350, Akordeon 


onalymi tonami 
E myreltiie 


um Ez 

aa zalej 
FEiIanns KONRAD 
Dom przesytęowy im 
Boga luke Pa eta 


=e | Kraków. fi Telefon 481. 


E] BE: PA 5 


Wielce Szanownym Odbiorcom donosimy uprzejmie, 


celem uniknięcia ewentualnych nieporozumień, że 
p. F. P.dotychczasowy kierownik naszego sklepu 


fabrycznego: Probiernia, Floryańska L. 32, 
nie pelni już od 15-g0 marca b. r. w naszem przed- 


siębiorstwie żadnych obowiązków. 


Rancelarya Parowej fabryki wódek polskich 


Romana Marczyńskiego 


Zwierzyniec: Pałac 1. 20 =- Kraków: Floryańska l. 32. 


Wydawca Jarynażiaczepocska, edakiar odjowiedsialny: Ludwik Srsepadski. 


